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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, RUMUNJA A ZSRR,

PAKTY O NIEAGRESJI,
The T im es 28.1 X, w koresp. z B ukaresztu , n aw ią : 

żu jące j do złożenia przez T itu lescu prośby o dym i­
sję, pisze, iż— w edług krążących  pogłosek— istn ia ły  
pow ażne różnice poglądów  pom iędzy rządem  rum uń­
skim  i T itu lescu w spraw ie sowiecko - rum uńskich ro ­
kow ań o p ak t o nieagresji, Tituilescu podobno był 
przeciw ny podpisaniu  paktu, uw ażając, że pak t Kel- 
■loga i  p ro tokół Litwinowa są w ystarczającem i gw a­
ran c jam i dla u trzym ania pokoju  pom iędzy temi p ań ­
stw am i. Z n ajd u jąc  echo tych  poglądów  w praw ico­
wych kołach francuskich, T itu lescu nalegał, by rząd  
jego rokow ał pośrednio z Sowietam i za p o średn i­
ctw em  F rancji, m ając nadzieję, że w ten  sposób u d a  
m u  się zyskać czas dla zdobycia opinji francuskiej 
p rzeciw ko paktow i. R ząd rum uński jednakże o trzy ­
m aw szy zaproszenie bezpośrednich rokow ań z So­
w ietam i z jednej strony, z drugiej zaś —  pod nacis­
kiem  F ran c ji i Polski postanow ił odrzucić rad y  T i­
tu lescu  i rokow ać z Sowietam i bezpośrednio. W  za­
kończeniu koresp. podkreśla , że R um unja nie podpi­
sze paiktu z Sowietami, o ile spraw a B esarab ji nie zo­
s tan ie  rozw iązana.

The M anchester Guardian 29.IX ,  w art. om aw ia­
jącym  podanie się do dym isji posła rum uńskiego w 
L ondynie i d e leg a ta  do R ady  Ligi N arodów  T itulescu, 
podkreśla , że dym isja ta  oznacza więcej, niż usunię­
cie się tylko w ybitnego dyplom aty , Litwinowowi— p i­
sze dziennik —  udało  się zaw rzeć ca łą  sieć paktów  
o n ieag resji z zachodnim i sąsiadam i, z w yjątk iem  L i­
tw y  i R um unji. L itw a n ie p rzy stęp u je  do paktu, gdyż 
zgłasza zasadniczo zastrzeżenie wobec w szelkiej ak­
cji m iędzynarodow ej, w k tó re j bierze udział Polska; 
R um unja  zaś —  z pow odu B esarabji, k tórej p rz y n a ­
leżności do R um unji Sow iety nie uznały. S y tuacja  
R um un j i Uległa jednak  zm ianie z pow odu zaw arcia 
p ak tu  p rzez  Polskę i gotowości zaw arcia go przez 
F ran c ję . R aty fikac ja  pak tu  p rzez Polskę nie może 
czekać wiecznie. Ze .Strony F ran c ji i P o lsk ’ w yw iera­
n a  jest silna p re s ja  na  Rumun-ję, celem  przy jęcia  
form uły kom prom isowej w  spraw ie B esarab ji. Co-

praw da, tru d n o  się zorjentow ać co do tego, w  jaki spo­
sób tak i pak t z zastrzeżeniem  m oże zapewnić Rum un- 
ji więcej bezpieczeństw a, lecz o ile R um unja go nie 
podpisze, to  n araża  sobie p rzy jaźń  F ran c ji i Polski. 
D ziennik konkluduje, że wobec tego dylem atu  R u­
m un ja  zapew ne ustąpi, a także Titulescu.

The Manchester Guardian  27.IX,  w koresp. z G e­
new y om awia dym isję T itu lescu i p isze o różnicy po ­
glądów , w ynikłej pom iędzy nim  a  rządem  rum uńskim  
w spraw ie p ak tu  o n ieagresji z Sowietami. R ząd ru ­
muński, idąc za rad ą  b rancji, p ragn ie wznowić roko­
w ania z Sowietami, podczas gdy T itulescu uważa, że 
pak t Ligi N arodów  i pak t Kelloga są w ystarcza jącą 
gw arancją przeciw ko zaw ikłaniom  w ojennym  z So­
w ietam i i że wobec tego niem a potrzeby czynienia 
Sowietom koncesyj w związku z B esarabją.

Berliner Tageblatt 29.IX ,  w koresp. z B ukaresz­
tu  pisze, że ustąpienie posła T itulescu zostało spow o­
dowane przez różnicę zdań m iędzy nim a rządem  ru ­
m uńskim  na tle p ak tu  n ieagresji z Rosją. M ianowicie, 
rząd  rum uński p rzysła ł w icem inistra G afencu do Ga- 
stein  celem  omówienia sp raw  polityki zagranicznej, 
przyczem  T itulescu otrzym ał m andat prow adzenia 
rokow ań z R osją  o p ak t nieagresji. Jed n a k  w m iędzy­
czasie rząd  rum uński dzięki pośrednictw u Polski o- 
trzym ał telegram  od Litwinowa, proponujący  bezpo­
średnie rokow ania, wobec tego upow ażnił swego w a r­
szaw skiego posła  do udan ia  się na  granicę polsko - so­
w iecką dla spotkania się z Litwinowem. Ten fak t po­
czy ta ł T itu lescu za zerw anie uk ładów  w G astein i 
podał się do dymisji. Dziennik zaznacza, że zd a je  się, 
iż T itu lescu m a za ta rg  z H errio tem  z pow odu pak tu  
n ieagresji z Rosją, gdyż p rosił on rząd  francuski o 
złagodzenie noty francuskiej, dom agającej siię od Ru- 
m unji natychm iastow ego zaw arcia pak tu  n ieagresji z 
Rosją. H errio t m iał mu odpowiedzieć, aby się nie 
m ieszał do polityki francuskiej. Rum uński rząd  jest 
te raz  gotów rychło  podpisać p ak t z Rosją, aby  w  ten 
sposób zapobiec jednostronnem u podpisaniu pak tu  
przez F ran c ję  i Polskę. G dyby nie doszło do podp i­
san ia  p ak tu  rum uńsko - sowieckiego, p ro jek tu je  się 
udzielenie T itu lescu publicznego zadośćuczynienia.





Dziennik zaznacza, że sposób, w jaki F rancja teraz 
nagli do porozumienia z Rosją, zapewne ma związek 
z nieporozumieniem francusko - niemieckiem co do 

'  rozbrojenia.
Kóimsche Ztg. 29.IX, w koresp. z Bukaresztu pi­

sze, że rząd rumuński pod naciskiem noty francuskiej 
zdecydował się na bezpośrednie rokowania z Rosją, 
podczas gdy Titulescu był zdania, że wystarczy pro­
wadzić rokowania pośrednie przy pomocy Francji. 
Titulescu bowiem obawia się, że Rumunja zostarie 
odosobniona w sprawie Besarabji. Ponadto Titulescu 
mógł powodować się jeszcze tern, że rząd rumuński 
jeszcze nie załatw ił spraw y zadłużenia po myśli rze­
czoznawców Ligi Narodów, co •utrudnia przeprow a­
dzenie pomocy finansowej dla Rumunji w Lidze,

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.
Dreptałea 29.IX, w koresp. z W arszawy pisze z 

uznaniem o oszczędnościach, przeprowadzonych przez 
rząd polski.

Volkischer Beobachter 29.I X ,  w koresp. z W ar­
szawy podaje wiadomość o rzekomych rozruchach na

Z A  G A D N I E N
PRZEMÓWIENIE HERRIQTA W  GRAM AT 

SPRAW A ROZBROJENIA.
Le Temps 29.IX, twierdzi, że w odpowiedzi v. 

Papena na mowę H erriot'a niema nic nowego, a sens 
całej odpowiedzi tkwi w ustępie, w którym mowa jest 
o równouprawnieniu. Zdaniem dziennika, równou­
prawnienie powinno być jednak rozumiane jedynie 
tak, jak to sformułowane zostało w m emorjale angiel­
skim z dn. 15.IX r. b. Dużo dałoby się powiedzieć — 
dodaje dziennik —• o lekceważeniu, z jakiem v. Papen 
oświadcza, iż Niemcy nie poczuwają się do wdzięcz­
ności za żadne poczynione im ustępstwa, a zwłaszcza
0 ile chodzi o reparacje. Takie postawienie kwestji 
przez kanclerza Rzeszy, która stale nie dotrzymuje 
swych zobowiązań, jest cor.ajurniej niewłaściwe i świad 
czy o nastrojach w Niemczech, utrudniających, a na­
w et uniemożliwiających wszelką współpracę z Rze­
szą.

Le Temps 29.1X, podaje w streszczeniu głosy 
p rasy  polskiej („K urjera W arszawskiego", „K urjera 
Porannego" i „K urjera Polskiego") o mowie Herriota, 
wygłoszonej w Gramat.

Le Quotidien 28.IX, zestawia mowę Herriot'a, 
wygłoszoną w Gramat, z odpowiedzią v. Papena i pod­
kreśla jaskraw ą sprzeczność pojęć i ideałów Francji
1 Niemiec. F rancja — pisze dziennik — pragnie po­
koju republikańskiego, Niemcy natom iast dążą do 
ustroju, opartego o arroję. Herriot zaproponował wza­
jemną kontrolę zbrojeń, ponieważ nie ma nic do u- 
krywania; v. Papen natom iast lęka się kontroli i sta­
ra  się 'zapobiec jej, twierdząc, iż jest ona zbyteczną, 
ponieważ Niemcy nie zbroili się tajemnie. Wobec ta ­
kiego stanu rzeczy, H erriot ma zupełne prawo doma­
gać się gwarancyj bezpieczeństwa, z których jedną 
z najważniejszych jest kontrola zbrojeń.

Journal des Debats 28.IX, w art. wist. zastanawia 
się nad kwest ją, dlaczego konferencja rozbrojeniowa 
nie dała dotychczas żadnych rezultatów. Dziennik 
w yraża zdanie, iż główną tego przyczyną było to, że 
konferencja zanadto się spieszyła i chciała przerobić 
świat podług idei Genewy, nie zwracając uwagi na 
to, jakim on jest w rzeczywistości. Zdaniem dzienni­
ka, pierwszym warunkiem znacznego zmniejszenia 
zbrojeń powinno być, ażeby żaden naród nie chciał

Polesiu, w których „przy starciu z wojskiem padli za­
bici i,w ielu rannych".

POLSKA A CZECHOSŁOW ACJA.

Ceske Slovo 29.IX, pisze, że w prasie polskiej 
częsta ukazują się głosy za współpracą narodów sło­
wiańskich przeciwko naporowi niemieckiemu, pod­
stawą tej współpracy powinno ibyć zbliżenie Polski 
i  Czechosłowacji. Dziennik zwraca uwagę, że z tem 
zagadnieniem łączy się także los państw  bałtyckich.

Ceske Slovo 29.IX, pisze, że gdy wkrótce zosta­
nie zawarta polsko-czechosłowacka konwencja współ­
pracy kulturalnej, jak to  jest projektowane, będzie to 
już czwarta konwencja tego rodzaju, gdyż Czechosło­
wacja posiada już takie konwencje z Francją, Jugo- 
sław ją i Rumun ją. Dziennik podnosi, że w ten sposób 
Polska i państwa Małej Ententy znajdą jednakowe 
warunki zbliżenia kulturalnego, które teraz nie po­
winno już polegać na podtrzymywaniu tego, co do­
tychczas istniało, lecz ta współpraca będzie mogła 
znacznie się rozszerzyć,

I A  O G Ó L  N E
używać siły. Niemcy zaś chcą zmieniać granice, na­
rzucone im przez traktaty, i dlatego zbroją się, wbrew 
klauzulom m ilitarnym  trak tatu  wersalskiego. Niemcy 
•chcą zmiany swego statutu militarnego i utworzenia 
sił zbrojnych mogących opanować Europę. Liga Na­
rodów nie ma dostatecznej siły, ażeby na to coś po­
radzić, projekt zaś statutu, k tóry  powstał 'dla zaradze­
nia tej sytuacji, nie jest bardzo praktyczny. Jedynym  
możliwym statutem  jest i powinien być tylko traktat 
wersalski. Taka sama jest opinja Najwyższej Rady 
Obrony Narodowej Francji, k tóra oświadczyła, że 
podstaw ą bezpieczeństwa Francji jest utrzymanie w 
traktatach klauzul militarnych.

Le Journal 28,IX, w art. St. Brice'a twierdzi, że 
losy konferencji rozbrojeniowej zawisły od tego, czy 
uda się opracować taki tekst przyszłej konwencji roz­
brojeniowej, któryby uwzględnił żądanie rzeczywi­
stych gwarancyj bezpieczeństwa. Nota angielska zga­
dza się z tezą francuską o ile chodzi o potępienie żą­
dań niemieckich pod względem prawnym, lecz nie 
może być wątpliwości, iż ułatwia ona przygotowa­
nie nowego statutu, który zastąpiłby klauzule m ili­
tarne trak ta tu  wersalskiego, co oznaczałoby rewizję 
tego traktatu. Ta nowa konwencja stałaby się auto­
matycznie statutem  dobrowolnie przyjętym  i obowią­
zującym  wszystkich sygnatarjuszyt. Gdyby Francja 
nie zgodziła się, dla tej właśnie przyczyny, na podpi­
sanie nowego statutu, to  oskarżonoby ją o to, iż s ta ­
nęła na przesżkodzie rozbrojeniu. Dla tego też H er­
riot, zdając sobie sprawę z presji, jaką chcą wywrzeć 
na Francji, postawił całą spraw ę na ostrzu noża w 
Gram at i wskazał na  sprzeczność między polityką 
Niemiec i rozbrojeniem. Obecnie pozostaje H erriot o- 
wi jeszcze unieszkodliwienie intryg genewskch. W 
tym celu właśne chce on oprzeć się na państwach, któ­
rym zależy równie jak Francji na prawdziwem bez­
pieczeństwie- Państwami temi są Polska i Mała. En- 
tenta.

The Daily Telegraph 28.1X, Koresp. dypl., na­
wiązując do mowy Herriota, podkreśla, że ustęp, w 
którym jest mowa o tem, iż Francja rozbroi się pro­
porcjonalnie do zagwarantowanego jej bezpieczeń­
stwa, posiada specjalne znaczenie. Koresp. pisze: 
Stanowisko to Herriota jest zgodne ze stałemi wytycz-
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nem? polityki francuskiej, wszelako H erriot w wyni­
ku rozmów z delegatami brytyjskimi i włoskimi mu­
siał zdać sobie sprawę, iż ani W. B rytanja ani W ło­
chy nie zgodzą się na przyjęcie jakichkolwiek no­
wych zobowiązań militarnych dla zagwarantowania 
bezpieczeństwa bądź Francji, bądź też innego pań­
stwa. W tych okolicznościach oświadczenie H erriota 
m iało na celu wykazanie, że niie można się spodzie­
wać, by Francja w poważnym stopniu przeprowadzi­
ła  redukcję swych zbrojeń.

The Daily Herald 28.1 X, zamieszcza art. Ewera 
>o spr.aiwlie ńozbrojjeinEia. A utor podkreśla., że niepow o­
dzenie konferencja rozbrojeniowej będzie oznaczało 
wojnę. Przedewszystkiem  należy rozwiązać „nie­
m iecką kwestję", (powstałą w zw iązku ze w ysunię­
ciem  przez Niemcy pretensyj co do równoupraw nie­
nia- Jedynym  sposobem rozwiązania tej spraw y jest 
ogólna redukcja zbrojeń europejskich w  rozm iarach, 
k tórych europejscy mężowie stanu w cale nie brali 
pod  uwagę. A utor zalznaoza, że Niemcy nie dadzą się 
anii zastraszyć ani też niie zgodzą się na przyjęcie 
różnych praw niczych formułek, np. jak  wyjęcie na­
łożonych restrykcji zbrojeniowych z trak tatu  w ersal­
skiego i ujęcie ich w nowy trak tat genewski, który­
by Niemcy uznały. W .razie niepowodzenia w  G ene­
wie nikt, kto zna Niemcy, nie może wątpić, że zah 
niechają one uzbroić się. Początkowo .zbrojenia te 
nie będą prowadzlone na  w ielką skalę z powodu fi" 
nansowej sytuacji Niemiec, lecz będą one stopnio­
we. Powstanie wówczas atm osfera paniki i b raku  za­
ufania w Europie. W zakończeniu au to r podkreśla, 
że w celu uniknięcia przyszłej wojny należy ko­
niecznie nie dopuścić do fiaska w  Genewie.

Germania 29-IX, pisze, że odpowiedź kanclerza 
Papena na mowę Herriota była tern konieczniejsza, iż 
rząd  niemiecki nie zajął stanowiska ani wobec noty 
francuskiej, ani angielskiej, ani też wobec oświadcze­
nia Hendersona. W ażną rzeczą jest również to, że Pa- 
pen wykazał nieprawdziwość twierdzeń francuskich 
w spraw ie rzekomego rozbrojenia Francji. Dziennik 
spodziewa się, że po stronie angielskiej powinien ode­
zwać się igłos w tej sprawie. Dla Niemiec jeszcze po­
zostanie — zdaniem dziennika — m iarodajna zasada, 
iż konwencja rozbrojeniowa musi jednakowo potrak­
tować wszystkie państw a i wówczas współpraca Nie­
miec w Genewie może mieć pewien cel.

Corriere della Sera 27.IX, w koresp. z Paryża 
nazywa komicznem to przeciwieństwo, jakie istnie­
je między pokojowemi oświadczeniami rządu fran­
cuskiego, a .przeprowadzonemi we F rancji manewrami 
o charakterze zaczepnym. Dziennik pisze: Czyni się 
Niemcom zarzuty z powodu gimnastyki, uprawianej 
przez młodzież niemiecką, podczas gdy młodzież fran­
cuska wraz z formacjami kolonjalnemi ćwiczy się w 
obozach wojskowych. Dziennik powołuje się na a rty ­
kuły  Leona Blum'a, w których zwraca on uwagę na 
zwiększanie budżetu wojskowego Francji.

Corriere della Sera 27.IX, w art. wst. zarzuca 
Francji, że p rasa  i literatura jej w ystępują ciągle 
przeciw Włochom, jak tego świeżym przekładem  jest 
książka adm irała DocteuFa. Zdaniem dziennika, nie­
właściwą politykę można do pewnego stopnia n ap ra ­
wić, ale opinja publiczna Francji, od kilkunastu lat 
wroga Włochom, może zaważyć na szali sympatyj i 
przym ierzy w rozstrzygającej chwili.

Izwiestja 28.IX, donoszą w  depeszy swego ko­
resp. z Genewy, że w kołach Ligi Narodów podkre­
ślany  jest fakt, iż mowa H erriota nie zawierała ka­
tegorycznego „nie", jakie mieściło się w memorandum

francuskiem. Koła te wnoszą stąd, że Francja zga­
dza się na rokowania z Niemcami w sprawie równości 
praw w dziedzinie zbrojeń. Tymczasem w Genewie 
piezydjum  konferencji rozbrojeniowej odroczyło się 
do 10 października, co korespondent „Izwiestij" o- 
kreśla, jako grę na zwłokę,

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE,
Naujoji Romuva z końca września  zamieszcza 

otbsz. art. ks. Kemeszysa, w którym  wystąpił on p rze­
ciwko niechęci ch.-demokracji litewskiej do porozu­
mienia się z narodowcami oraz wyraził pogląd, że na­
leży oddzielić kościół od państwa, jak to jest np. w 
Anglji, gdzie losy kościoła nie są związane z jednem. 
stronnictwem, jak na Litwie. Ks. Kemeszys jest zda­
nia, że pomiędzy ch.-demokracją i narodowcami na 
Litwie powinno dojść do konsolidacji, gdyż zarówno 
jedni jak i drudzy są wyznawcami tego samego ko­
ścioła katolickiego.

Ryłaś 27.IX, (ch.-dem.)  w odpowiedzi na artykuł 
ks. Kemeszysa zaznacza, że ch.-demokraci litewscy 
uw ażają za najw iększy nonsens propozycję ks. Keme­
szysa, który  porozumienie ch.-demokracji z narodow­
cami sprowadza do poczynienia ustępstw  przez ch.- 
demokrację na rzecz narodowców. „Społeczeństwo 
katolickie Litwy — pisze dziennik — oświadcza wraz 
ze swymi wodzami, że nie poczyni na rzecz narodow­
ców żadnych ustępstw  dopóty, dopóki, praw a tego 
społeczeństwa nie będą odpowiednio szanowane".

Lietuvos Żinios 28.1 X, (lud.)  zaznacza, że aczkol­
wiek ks. Kemesżys w swych zarzutach przeciwko ch.- 
demokracji powiedział wiele prawdy, to  jednak — 
wobec panujących obecnie na Litwie warunków poli­
tycznych — nie można nie zgodzić się ze stanowi­
skiem ch.-demokracjii, k tóra nie chce porozumienia z 
narodowcami.

Ryłaś 28.IX, w obsz. art. wst, pióra dr. Bistrasa 
(przywódcy stronnictwa ch.-demokratycznego) odpie­
ra zarzuty, stawiane przez ks. Kemeszysa stronnictwu 
ch.-demokratycznemu i podkreśla, że ks. Kemeszys 
nie znajdzie posłuchu u katolików litewskich, gdyż, 
nawołując ich ido stworzenia stronnictwa rzekomo ka­
tolickiego, ma na myśli stronnictwo narodowców, któ­
rego jest propagatorem.

Co się tyczy już nie po raz pierwszy wysuwa­
nej przez ks. Kemeszysa sprawy konsolidacji ch.-de­
mokratów z narodowcami, to — wdg. dr. Bistrasa — 
sprawę tę  mogą sobie poruszać tylko dziennikarze, 
m ający dużo wolnego czasu, ale o konsolidacji takiej 
mówić poważnie jeszcze jest wiele zawcześnie.

Prawda 28.IX, zamieszcza depeszę ag. „Tass" z 
Kowna o artykule b. prem jera W oldem arasa w „Tau- 
tos Balsas", w którym W oldemaras twierdzi, że sprawa 
rewizji wschodnich granic Niemiec została już wpro­
wadzona na porządek dzienny i była nieoficjalnie roz­
patryw ana na konferencji lozańskiej. Francuska p ra ­
sa radykalna, zbliżona do Herriota wypowiada się 
za uwzględnieniem żądań niemieckich, a przeto Li­
twa powinna czuwać — zdaniem W oldem arasa 
nad tern, aby nie zażądano od niej kompensaty na 
frtzecz Polski.

RÓŻNE,
Prasa sowiecka 28.IX, zamieszcza oświadczenie 

uczonych zagranicznych, którzy brali udział w mos­
kiewskim kongresie międzynarodowego stowarzysze­
nia 'dla badań przedhistorycznych. Dziennik podnosi, 
że uczeni zagraniczni, m. in. przedstawiciel Polski 
prof. Morozewicz, wyrazili uznanie d la pracy nauko­
wej uczonych sowiedkieh.
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